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Warszawa. (P. A. T.).. Warszawa już od 
wczesnego popołudnia czyniła przygotowa­
nia na przyjęcie państwa Paderewskich. 

, ITzedstawieiele włada- wojskowych, zarządu 
miasta, organizacyi politycznych oraz insty- 
tucyi zgromadzili się na dworcu. Delegacje 
ustawiły się w szpaler. Pały peron był pię­
knie przybrany chorągwiami o barwach na­
rodowych i koalicyjnych. Na prost wejścia 
na i«ron w isiał transparent z naptsem: Sto­
lica Polski wita Oę Orędowniku nasz! Pod 
napisem umieszczone było powitanie w ję- 
zv!-u- angielskim. O ", 10 m. 50 wieczorem 
zajechał pociąg aa siacyę. Delegacye udały 
się- do wagonu, aby powitać Paderewskie­
go. W  tej chwili z piersi dziesiątek tysię­
cy ludzi rozległy się okrzyki: Niech żyje
Paderewski! Niero.ii żyje Koalicja! 1 

Pp. 1‘aderew'scy z prezydentem miasta 
Pr/ewieckiin, pułkownikiem Wade przez 
szpaler .dążyli do salonu, po drodze chy­
liły sio •przed niemi sztandary. Orkiestry 
grały hymn rmłsłd. angielski i amerykański. 
Na twarzy Paderewskiego znać głębokie 
wruni nie, stał w skupieniu, mów powital­
nych nie można było rozpocząć wobec orka­
nu żywiołowych okrzyków tłumów.

Przemówienia powitalne.
Pierwszy przemówił do Paderewskiego 

prezes Rady miejskiej pan B a l i ń s k i  i o- 
iciadczył imieniem Warszawy: Od Rady
miejskiej mam zaszczyt powitać Cię, dostoj­
ny Panie, w stolicy Polski, a za mną stoi 
miasto, stoi ten polski lud stołeczny od wie­
ków z i ćmami ojesyzuj enwiązaay. Nie jako 
gościa Cmtew wSfcMsy, D » P e tt i 
rtioć cit3a» znuęŁan ,̂ p j z y Ł y wiełlriE 
Polaku, da domu ojraysiiego wtaortt, a «* - ’ 
taj najpierw sza domu fcep* świetfica. Wiemy 
ezem jesteś . coś uczynni. Chociaż chrzęst 
żelaznej stopy krzyżackiej, co nas tłoczy­
ła zagłuszał i mącił wieści z zachodu z tycn 
krajów siu eeznyeh, wielkich ludów romaĄ.- 
skich i anglosaskich, które zaprawdę o wol- 

* rtość, równość i sprawiedliwość bój prawdzi­
wy wiedli. Trzy potęgi wypełniają Twą 
pierś. Pierwsza, to geniusz Mickiewiczów, 
Słowackich, Matejków, Sienkiewiczów, dru­
ga. to -.udecya i prawa demokratyczne Ko­
ściuszków", . trzecia, to miłość ojczyzny, nie 
tylko gon.' a, ale i płomienna, nie tylko o- 
(kn u  bez granic i zapału pełna, lec® mą­
dra i przenikliwa, co skłębione chmury pnzy- 
szl-óci najtrafniej przestrzela. Jest to po­
trójna Twego ducha potęga. Na duchu na­
rodowym oparty nrzyczyniłeś się skuteczna 
do przekonania bohaterskich narodów koa­
licji i ieUdcb V. odzów i kierowników, że 
restytuuj Polski jest nieodłączną od zwy­
cięstwa, ód utrwalenia nieśmiertelnych idea­
łów., o które tytaniczną prowadzili walkę, 
do przesw adczemia, że dalsza klęska Polslw 
b\ łab- mimo we-y^tko przegraną świata. Z 
taiłem uożuciem i z taką świadomością- 
klwaicu zasług, dostojny mężu, po Gdańsku. 
1* Poznaniu. prastarej kolebce orla lechi- 
ćiiiego, z kolei z czcią i wdzięcznością, z na­
dzieja i ulgą wita < ię stolic*.. Polaki, a wraz 
z Tobą witamy calem sercem w tanieniu War­
szawy dostcdiii h; i-. uię Twoją, mąpć.tęp- 
oą towarzyszkę w.radach i troskach i Was, 
szlachetni gości, przedstawiciele tryumfują­
cych wojsk koalicyi, obywatele potężnej An- 
gli i wielidej republiki potężnej Ameryki. 
Dostojny Panie, kończę okrzykiem, którym 
nimizfflieta miasto, rozbrzmiewa Polska 
caia. Niecn żyje wielki mąż, dobrze zasłu­
żony ojczyźnie, niech żyje Paderewski!

Z kolei zabrał głos prezydent miasta 
r . “ w 1 - c k i, któiy w języku angielskim 

wy sowap następujące przemówienie do 
pułkownika Wade i innych członków dele- 

oa^cyjiiej: Szanowni Panowie! Jako 
ciasta stołecznego Warszawy

ludność wTrazió radość, jaką przejęta jest 
. Ł “ uasta z powodu zaszczytu, jakim  

S  aLS w izyta przedstawicieli koalicyi, 
w towarzystwie wielkiego oby- 

w ateW o(|a ka * małżotrikŁ Bohatero-
Wami CZUtt wojny serca nasze były

L**jo mnJT C*asie teJ strasznej wojny, w 
.. y ^ lo g ii polskiej. Pełni nadziei 

w ^M ayslną przyszłość zapewniamy W as o 
" ^f.fpieniiach, a um ysły nasze i ser- 

7L. .̂ - e wdzięcznością i podziwem
dla ezyuow, których dokonaliście w swoim 

*yje koalicya!

kownik C z e r w i ń s k i ,  delegat minister­
stwa spraw wojskowych, który przemówił 
do ̂ Paderewskiego" w następująco słowa: 
Imieniem pierwszego polskiego minister­
stwa wojny witamy Cię pierwszy obywate­
lu Polski i składamy wyrazy najwierniej­
szej czci i uwielbienia. Krwią i czynem bo 
jowyrn zmyliśmy hańbę niewoli i oto dzi­
siaj nastał dzień, gdy wraz x Tohę idzie ku 
nam Polska wielka, potężna i wspaniała. Wi­
taj zwiastunie mocy i potęgi! Hołd CS!

Drugi delegat ministerstwa spraw wojsko­
wych, rotm. Bt i f f a ł ł ,  wygłosił w języku 
angielskim dó pułkownika Wadego następu­
jące przemówienie: Panie pułkowniku, pa­
nowie oficerowie armii i floty jego królew­
skiej mości! Z polecenia ministra spraw 
wojskowych i w jego imieniu proszę przy­
jąć nasze ozczere i braterskie pozdrowienia 
z powodu przybycia do Warszawy pierwszej 
wojskowej misyi angielskiej. Witamy was, 
jako przedstawicieli szlachetnego,' waleczne­
go, dzielnego narodu-, którego świetne zwy­
cięstwo sprowadziło aa ziemię tryumf spra­
wiedliwości. i wskrzesiło naszą ojczyznę. 
Szczęśliwi i dumni z tego, żeśmy byli złą­
czeni z Wami w wspólnej walce z krwawym 
wrogiem, prosimy przyjąć zapewnienia na­
szego prawdziwego uwielbienia dla krajów, 
które w waice o swobody i wolność zasłu­
żyły sobie dusznie na miano rycerzy na­
rodów.

Z kolei witali Paderewskiego dele­
gat Kola Międzypartyjnego i ka. Ora­
c z e w s k i ,  tanieniem ładu warszaw­
skiego, n  l a  <Btapłt> Su ■'■wymiata ta 
fti tcyęk. Na pnmmówmtai te Ptadhmwti eł-| 
yewiotkłri eieiijwi^Mrj w ** Jwws.

i okreyld n* ceeść koalicyi
I ćsjW, do c u m 4 i < « . zbliżył slg P«ł-

Pneu litafc P i i i in e i in a
Ze wzruszeniem zabieram głos, aby prze- 

dęwszystkiem spełnić najmilszy obowiązek, 
driękurtc władzom za względy i uprzi |tnQŚć, 
gdyż od chwili wjazdu do kraju obchodzono 
się ze mną po bratersku. Widzę w tem za­
powiedź lepszych czasów. Zaszczyt ten nie 
mnie się jednak należy, gdyż nie mnie wi­
tacie. ale Ideę narodową zbiorowej duszy 
Wielkie uozucie polskie gorzało w duszy na- 
roiu, przetrwało  ̂czyste i nieskalane mimo 
ucisku i niedoli przeżytej, przetrwało woj­
nę wspaniałą dla nas, gdyż dała. ona nam 
wolność. Komitet narodowy i ja, którego je­
stem skromnym przedstawicielem, umieli­
śmy odgadnąć i zrozumieć wolę narodu. Mąż 
sfcr.au ma obowiązek odgadywać uczucia na­
rodu i od nieeo przyjmować rozkaey. A my­
śli narodu eolskiego są znane: pragnie on 
wszystkie ' ziem pola1 .ich i wszystkiego, co 
było eolskie, jest i będzie, z morsklem wy­
brzeżem GJruski - a, ze Lwowem f WiTuem. 
Jest tylko jedna Polska, wielka i taką mieć 
chcemy i mieć musimy. Przychodzę do Was 
z dałeka. —- prcychodzę, jak przystało Po­
lakowi, z zamorskich krajów; przybywam od 
polskich 1 zegów od Gdańska i kolebki pol­
skiej, Poznania. Wielki je3t duch w Wielko- 
polsce. W Poznaniu zgoda i gotowość do 
cflur może ś. lecić przykładem. Tam jest 
poczucie obywatelskie, jest ofiarność do sa­
mozaparcia. Świecić oni mogą przykładem. 
Po dwaiuoć od swoich przechodzę. Przez 
cztery lata pracowałem wśród ezterech mi­
lion.! ,r Polaków, których dola i niedola za 
Ocean omała. Dobry to lud- Od niego 
wvszłv pierw- e datki na ofiary wojny w 
Polsce. On pierwszy wołał o niepodległą, car 
łą i zjednoczoną Polskę z dostępem do mo­
rza i z G- .iskiem. U nich to powstała pierw­
sza armia polska. Od tych eeterech milio­
nów Folal.ow wiernych ojczyźnie, składam 
pokłon i pozdrowierne. Od Swoich przycho­
dzę do swoich, bo jestem wasz. Przwięliście 
mnie upokarzającą wspaniałością, niby wo­
dza narodu, a jam tylko najpokorniejszy je­
go sługa. Więc winionem jestem wam po­
słuszeństwo i szczerość. Nie przyszedłem po 
dostojeństwa, sławę i zaszczyty, lecz tylko 
sh '-.;ć, ab nie jakiemuś stronnictwu. Dziś 
nie pora na stronnictwa, stronnictwo jest 
jedno: To Polska. Szanuję wszystkie stron­
nictwa, lecz nie należę i nie będę należał do 
żadnego. Wobec tej grozy na wschodzie ka­
żdy syn tej ziemi ma prawo być tylko Po- 
lukie.. Żadne stronnictwo ojczyzny nie od­
buduje. 0  Ibudują ją wazyscy, a główna pod- 

- to robotnik i lud. Niech żyje lud pol­
ski i  robotnik polsku Niech żyje Polska wol- 
ua, zjednoczona cała, z dostępem do mona 
z Gdańskiem.

Po przemówieniu Paderewskiego w kró­
tkich słowach podziękował za prayjęcie puł- 
kr nik angielski Wade, poczam dostojni go­
ście w wspaniałym pochodzie ruszyli przez 
mia&te do hotelu „Bristol4*.

Tryumfalny pochód.
Plac przed dworcem kolejowym zaległy 

dziesiątki tysięcy ludzi. Wszędzie panował 
wzorowy norządek. 03obną grupę stanowili 
ułtaoń, uzbrojeni w lance, chłopi wilanowio- 
ey wyprzprtj konie z powozu po. Paderew­
skich. Drugim powozem jechał pułkownik 
Wade. Twarz jego wyrażała ogromne ura- 
dowafaie, salutował bez przerwy. W dalszvch 
powozach jechali członkowie świty Pade­
rewskiego, między innymi major Iwaszkie­
wicz. Na Krakowskiem Pirzedmieśclu, tuż 
przed hotelem Bristol pochód emienił się w 
niesłychamą manifestację. Wznoszono okrzy­
ki na cześć Paderewskiego i koalicyi, śpie­
wano pieśni patryo tyczne. Do westybulu 
hotelu Bristol wszedł pierwszy pułkownik 
Wade, witap" owacyjnie, m nam z trudem 
przesunęli się wśród osób zebranych w we­
stybulu państwo Paderewsey. Tutaj powitał 
Paderewskiego krótkiem przemówieniem we­
teran z roku 1863 p. H o r d y ń s k i .  Wrę­
czył on pani Paderewskiej kwiaty, a nastę­
pnie powitał pułkownika Wade w języku 
angielskim. Wśród niemilknących okrzy­
ków udali się gościę do przygotowanych 
dla nich apartamentów. Na balkonie, poło­
żonym naprzeciw hotelu Europejskiego chó­
ry kilku towarzystw śpiewackich odśpiewa­
ły szereg pieśni narodowych. Owacye pu­
bliczności nrzed hotelem Bristol trwały do 
godziny 2 giej w nocy. Wznoszono okrayki 
na cześć Wilsona, koalicyi i Paderewskiego. 
Paderewski kilkakrotnie wychodził na bal­
kon i dziękował za owacye. Po północy od­
było się w hotelu małe przyjęcie, urządzone 
w restsuracyi hotelowej. W przyjęciu tem 
jednakie państwo. Paderawscy se względu 
aa wielkie znużenie paua Paderewskiego u 
Arialu nie brali.

W "poniedziałek wieczorem odbędrie się w 
salonach Pady miejskiej raut na cześć pań­
stwa Paderewskich i misyi koalicyjnej.

taje Ha MrnsHnni w Mzt dc tMirj.
Warszawa. (P. A. T). Obecnie napływają

bliższe szczegóły o przyjęciu Paderewskiego 
w Kaliszu i innych miastach, przez które 
prcoje/.dż.J do Warszawy. Obywatelstwo 
Kalisza i okolicy, zawiadomione poprzednio 
e .mającym nastąpić wczoraj rano prz^iei- 
dzle Paderewskiego, tłumnie wyległo na sta- 
cyę. Przed transparentem, na którym widniał 
napis: Witaj nam najlepszy obywatelu!
oczekiwał^ przybycia Paderewskiego dele­
gacye, wśród nich przedstawiciele Rady 
miejskiej, prezes sądu, komendant okręgu, 
komisarz ludowy por. Zych. Na powitanie 
przvb-d dalej szwadron 2-go pułku ułanów, 
kompania honorowa pułku piechoty, tłumy 
ziemian, renrezentanci robotników, wojska 
i L d. Gdv- o godz. 7 m. 45 rano zajechał 
na dworzec pociąg, wiozący Paderewskich, 
kompania honorowa sprezentowała bron, do 
wagonu udali się przedstawiciele Kalisza, 
prezydent Bukowiński i p. Mamrot, komi­
sarz ludowv Zych, komendant okręgu woj­
skowego pułkownik Lewiszewski, aby zlo- 
żvd hołd Paderewskiemu i powitać jego o- 
toczenie, pułkownika Wade, oficerów ame­
rykańskich, majora Iwaszkiewicza i p. Straj­
koczą, przedstawiciela rządu plolskiego w 
Kopenhadze. Komisarz ludowy, Zych, prze­
mówił jak następuje:

Jako komisarz ludowy i gospodarz po­
wiatu niosę Ci, dostojny panie, hołd i po­
witanie u progu tej prastarej połaci kraju, 
która ob”  jaknujprędzej przestała być po­
łacią i zrosła się z całością ojczyzny.

Następnie w krótkich słowach przemówił 
prezes m. Kalisza, p. BukowińskŁ

Wzruszony Paderewski, milcząc, ucało­
wał w głowę komisarza Zycha, a następnie 
powitał p. Bukowińskiego i delegatów, za­
znaczając, że podróż odbywa mimo powa­
żnej niedyspo-royi^ i wyczerpania.

Wzruszany przyjęciem, zgotowanem mu 
na dworcu, ukazał się Paderewski na sto­
pniach wagonu i wygłosił do tłumu przemó­
wienie w następujących mniejwięcej sło­
wach:

Przvbvlein do miasta, które jest miastem 
nie tylko waszom, ale i mojem, bo niema 
w Polsce miasta, któregobym w miłości 
mojoj nie uznawał za swoje. Następnie przy­
pomniał Paderewski piękne caasy z histo- 
rvi Kalisza, podkreślając, że w murach te­
go miasta żvdzi z laieżli bezpieceny przytu­
łek podczas wielkich prześladowań w Euro- 

I pis i  mogił tutaj korzystać ze swobód.

Niedyspożycya nie \M/.w;>liła Paderew­
skiemu zwiedzić miasta, r^tórniąst całe je­
go otoczenie z pułk. Wauyni na ceele udało 
się powozami do miasta. Podnieść należy, 
że pułk. Wade na widok min i spustoszeń 
nie mani wprost słów na wyrażenie swego 
oburzenia, zwłaszcza, gdy iqu wyjaśniono, 
że Kalisz nie był wcale fortecą ani miejscem 
ufortyfikowaniem. Towarzystwo po zwiedze­
nia miasta, eskortowane prze® oddział uła­
nów, udało się do pensyonatu, gdzie odbyto 
się przyjęcie. Wśród ogólnego skupienia za­
brał na tem przyjęcia glos. pułk. Wade. 
Z ust jego padły gorące słowa współczucia 
dla miasta, w którem szał teutoński pozo­
stawił okropne swoje ślady. Wade skończył 
okrzykiem w języku polskim: Niech żyje
Polska! Na to odpowiedziano okrzykiem na 
cześć Angin i koalicyi. 0 godz. 5 popołu­
dniu przybył do Kalisza specyalny pociąg, 
wysiany z Warszawy po Paderewskiego. Po­
ciągiem tvm prayjechali delegaci minister­
stwa kolei, aby odprowadzić Paderewskiego 
do Warszawy.

0 godz. wpół do 6-tej wyjechał pociąg 
z Kalisza, liczba postojów ograniczoną mia­
ła być do minimum, aby przybyć najweze 
śniej do stolicy. Jednakże miasta prowin­
cjonalne energicznie upominały się o swo­
je prawa i niektóre na własną rękę zadecy­
dowały zatrzymać, pociąg, aby złożyć liołd 
Paderewskiemu. Serdeczne przyjęcie zgoto­
wano Paderewskiemu w Sieradzu. Tutaj w 
odpowiedzi na. przemówienie delegacji oby­
watelstwa miejscowego odpowiedział Pade­
rewski: Przyjmuję te słowa ehciaż nieza­
służone. Podczas wojny wraz z innymi ro­
dakami pracowałem dla dobra ojczyzny. 
Nie przyjeżdżam obejmować stera władzy, 
lecz po to, aby współpracować z innymi ro­
dakami, albowiem nadszedł czas, w którym 
wszystkie partye ustąpić winny miejsca na­
rodowi

W- Lodzi zgotowano entuzjastyczne przy­
jęcie Pad orawskiemu. Na stteyą przybyło
kilkanaście tvaięcy ludzi i delegacye. Dwo­
rzec udekorowano chorągwiami. Na pero­
nie wojsko tworzyło szpaler. Orkiestry gra­
ły hymn narodowy. Do wagonu udała się 
deputacya i  prezesem S u ł o w s k i m  na 
ezele, który przemówił do Paderewskiego: 
Witamy Cię, dostojny Panie, w imieniu Ra­
dy miejskiej 1 zebranych tutaj deiegacyi w 
tym okręgu polskiej pracy setek tysięcy ro­
botników, dziś zamienionym w minę prze?, 
brutalną przemoc najeźdźcy. Zjawiasz się w 
chwili, gdy naród potrzebuje pomocy od naj­
lepszego ze swoich synów.

Potem przemówił imieniem robotników 
p. W o l c z y ń s k i ,  były minister w gabi­
necie Swieżyńskiego. Wiceburmistrz Łodzi, 
K e r n b a u m, po angielsku witał w gorą­
cych słowach pułk. Wadego. W odpowiedzi 
Paderewski przemówił w te mniejwięcej sło­
wa: Dzisiaj Polska świeci swój tryumf. D 
to cud jest niemały, że trzy zaborcze trony 
legły w gruzach. Ma Polska powód do ra­
dości, ma też powód do niepokoju. W wiel­
kiej mierze i mnie trapi niepokój wielki. 
W kraju, jak słyszę, panuje rozterka. Dzieli­
my się jeszcee na obozy, dzielą nas różnice 
poglądów, a często i osobista pycha. Tak 
być daldj nie może. Niech się nikt nio łu­
dzi. aby jakiekolwiek stronnictwo, choćby 
uajsz.lachetniejszymi ożywione zamiarami, 
mogło odbudować Polskę. Tylko cały zje­
dnoczony naród może dokonać tego wielkie­
go dzieła. Muszą wziąć w tem udział lud 
i robotnicy, których obecnego tu reprezen­
tanta przycisnąłem do serca. Musimy się sku­
pić przy Białym Orle i P.ogu. Wszyscy mu­
simy zaprząść się do pracy i dobro całego 
narodu mieć na oku. W tym też celu i ja 
jadę <io-Warszawy, a Was proszę o popar­
cie, by dzieło zgody doprowadzić do sku­
tku, aby cały naród mógł dojść do zgody 
i jedności.

Przedmiotem entuzjastycznych owacyi w 
Lodzi był również pułkownik Wade. Na 
dworcu kolejowym w Lodzi powitała go ko­
lonią angielska. Witali go również oficero­
wie pułku stacyonowanego w Lodzi. Ró­
wnież burzliwe owacye urządzono majoro­
wi Iwaszkiewiczowi. Powitanie w Lodzi 
trwało przez pół godziny, poczerń tfSród nie- 
milkiuą^ych okrzyków zebranych tłumów ru­
szył w dal37.ą drogę do Warszawy.

Również w Łowiczu zgoto wano Padcrew 
skiomu owacyjne przyjęcie. Dalegacya ro­
botników i ludu łowickiego w prostych, go­
rących słowach złożyła hołd Paderewskie­
mu, który wygłosił do niej krótkie przemó­
wienie, mniejwięcej w następujących sło­
wach:

Bracia wieśniacy, bracki robotnicy, cześć 
Wami Gdyby nie ważna wytrwała praca, to

ziemie może dziś orałby już kolonista me- 
miecki. Wyście uT7.51r.ali polskość tego kra­
ju, wyście w tym kraju gospodami. Wasza 
to praca i wasz trud. W imieniu tych, któ­
rzy pragną wolnej i silnej Polski, oświad­
czam wam, źc ludowładztwo u nas poiążna 
będzie przez swoją sprawiedliwość.

Zwłaszcza robotnicy, obecni na stacyą 
zgotowali następ11*6 Paderewskiemu gorą­
cą owacya. jak niemniej także pułkowniko­
wi Wadeanu.

0 wojska gen. Hallera.
Waiczawa. (P. A. T.). Major wojsk pol- 

sko-amen Irańskich Iwaszkiewicz, towarzy­
szący Paderewskiemu, oświadczył w rozmo­
wie z przedstawicielem „Kuryera Warszaw­
skiego44, że wojsko polskie, wałczące po stro-, 
nie koalicyi, nrzyjedzłe niebawem do Pol­
ski. Terminu i szczegółów nie może jednak 
podać do wiadomości publicznej. Armia eol­
ska, walcząca po stronie koalicyi, jest do­
skonale zorganizowane 1 wyekwipowana. 
Major Iwaszkiewicz przyjechał do kraju w 
charakterze attache wojskowego, odkomen- 
derowanero prze® władze wojskowe.

Ciężkie walki o Lwów.
W ars za wa. (P. A. T.). Komunikat sztabu 

generalnego wojsk polskich z dnia 2 stycz* 
nia:

Pod Lwowem chwilowo zajęty przez prze­
ważające rily nie przy jacidskie SkniłÓw, 
dzielnym kontratakiem naszych wojsk fe po­
wrotem odzyskano. Bohaterska załoga Lwo­
wa, mężni s Lroąiąc swoich pozycyi, zadała 
Rusinom w ostatnich dniach poważne stra­
ty, tak, że po tygodniach ciężkich walk atak 
ukraiński na Lwów we wczorajszym dnia 
osłabŁ Ataki nieprzyjaciela na dworzec ko­
lejowy w Zfannej Wodzie odparte zostały 
przez a h r f  dworca. Przerwaną d H k Ji#  
konnmlkacyę Lwów— Przemyśl fjąyw rt* 
coao.

Pod Rawą niską zaatakowano ‘ ednę 1 
naszych placówek. Trzygodzinny atak. 'O- 
party artyleryą, odparto, zadając nieprzy­
jacielowi ct;żkle straty. Wzięto jeńców, ka­
rabiny maszynowe i zapasy amunicyŁ

Na Podlasiu zajęliśmy Tomas ze wo, Na 
Wołyniu położenie bez zmiany.

Szef sztebu generalnego.

Lwów jeszcze nasz. ^
(P. a . T.) Ze strony u.. " ‘1.

komunikują nam: Wzmianki, które ukazały, 
się w druku y zajęciu Lwowa, są złośliwym 
wymysLun i zupełnie nie odpowiadają pra­
wdzie. Mimo że sybasc/a Lwowa jest po- 
ważna, miasto pozostaje w rękach poląkich.

Bolszewizm w Polsce?
Warszawa. (P. A. T.) Wydział prasowy 

rmnisteryum snraw wewnętrznych komuni­
kuje nam, że do komisarzy ludowych został 
rozesłany okólnik treści następującej:

W wielu Fabrykach Łodzi, Warszawy i in­
nych miejscowości robotnicy popierają swo­
je żądania w sposób terrorystyczny, a mia­
nowicie więżą zarządy fabryczne, uwięzio­
nych głodzą, zajmują biura, konfiskują sa­
mowolnie towary i Ł p. 0 ile podobne gwał­
ty zdarzyłyby się na terenie- powiatu, wzglę­
dnie miasta, wam powierzonego, będziecie 
w prawie takowe ukrócić przy pomocy rrJ- 
licyi ludowej, lub milicji samorządu. W  ra­
zie ostatecznym macie żądać pomocy woj­
ska od najbliższego, dowództwa. Pray ukró­
caniu wypadków samowoli należy dbać o to, 
aby nie dopuszczać do rozlewu krwi. Roz­
porządzenie to podpisał za ministra spray 
wewnętrznych p. BarlickL

Niemcy o położeniu w Poznawo.
Wiedeń. (P. A. T.) Dzisiejsze dzienniki 

wiedeńskie przynoszą obszerne sprawozda­
nie o położeniu w Poznaniu. Wiadomości te 
opierają się na sprawozdaniu ministra Ern­
s t a ,  który był jednym z dwóch przedsta­
wicieli, wysłanych do Poznania przez rząd 
niemiecki. „Arbeiter Zeitung44 donosi, że 
Ernst i podsekretarz stanu z ministerstwa 
dla spraw wojskowych G o e h r e byli przed 
wyjazdem z Poznania Internowani przez żoł­
nierzy polskich. Jednakże za przybyciem 
posła Tnympczyńskiego wyjaśniło się nie­
porozumienie i przedstawiciele rządu nie­
mieckiego zostali wypuszczeni na wolność. 
Minister Ernst powiedział o swych wraże­
niach z pddróży, że Niemcy muszą sobie 
zdać jasno sprawę z tego, *0 stosunek wła-
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Ozy ■ Poznańskiem w ostatrich Jniańi 
przesunął się całkowicie na stronę Fcł?.kń w. 
Przed 14 dniami wśród pewnych okoliczno­
ści być może, że było jeszcze możliwem 
uratować sytuacyę na rzecz rządu berliń- 
BKisgo i utrzymać hegemonię Niemców w 
Poznaniu, dziś już niema się co kusić na 

. taką próbę nawet gdyby do Poznania wy- 
slnno całą dywizyę, sytuacya nie dałaby się 
zmienić. Jest nierozsr.doem mniemać, żeby 
można jeszcze dzisiaj cośkolwiek gwałtem 
zmienić. Wobec fanatyzmu Polaków przy- 
szłoby tylko do wojny domowej, której 
straszne skutki trudno przewidzieć. Roko­
wania z Polakami są głównie z tego powo­
du nadzwyczajnie trudne, ponieważ nie 
mają oni do Niemców zaufania. Na każdy 
sposób dziś nie można już mieć wątpliwo­
ści co do tego, że Poznań i wschodnia częśc 
prowincyi poznańskiej znajdują się całkowi­
cie w rękach polskich. W samym Poznaniu 
polski komendant miasta ma nieograniczo 
uą władzę. Wśród tych okoliczności Niemcy 
muszą pamiętać, że ich działalność musi 
być podyktowaną myślą porozumienia z Po­
lakami. Polacy oświadczyli ministrowi, że 
wprawdzie mają zamiar odłączenia prowii- 
cyi poznańskiej- od Niemiec i połączenia jej 
z ziemiami polskiemi zaboru rosyjskiego 
i austryackiego, aby utworzyć wielką Pol­
skę Jednakże rząd niemiecki nie będzie po­
stawiony przed faktom dokonanym. Naród 
polski przeczeka rozstrzygnięcia konferen­
cji pokojowej.

Co do samych zajść w Poznaniu, o któ­
rych dzienniki berlińskie i wiedeńskie przy­
niosły najfantastyczniejsze wiadomości, 
Btwierdził minister, że niema mowy o tem, 
aby było tylu zabitych, jak o tem doniosły 
dzienniki. Stwierdzono, że zginęło około 29 
osób, zresztą i ta.liczba nie jest jeszcze 
pewną. .

ffency  t a w ą  P ra u tsk ie p .
Berlin. Eiuro Wolffa donosi, że niemiecka 

rada ludowa zachodniej prowincyi Poznań 
skiej wystosowała do niemieckiej komisyi 
dla spraw zawieszenia broni prośbę, aby aż 
do decyzyi konferencji pokojowej szano 
wane byty granice państwa niemieckiego 

wojny, oraz aby nie nastąpiło obsa­
da©nie kraju przez Polaków, czy też przez 
wojska enienty. Niemiecka rada ludowa za 
pewnia w swej prośbie komisy ę, że obej­
muje gwarmcyę, iż Niemcy nie zakłócą 
spokoju, oraz twierdza, jakoby Niemcy ree 
uputWlall ncż&9 i trfaęńtli jgnd spwwriedli- 
wymi w.obec narodowośm. wteeteto tspe- 
jia  prośba, -że spokój będzie mógł \ry€ u- 
ffTT-ni V p o m o c y .

Massryku granicach fizech.
>caga. Oee*o-i6owackie Tmuto pras. do- 

-Jhaąpftpnn czesko słowackiego rgro-
- rego dożyło życzenia ym . 

z o&asyi N r e p  fMfca.
Na przemówienie prezydenta zgromaśewńa 
narodowego Touaseka odpowiedniai prezy­
dent Masiryk, dziękując przedewszygtkiem 

. za życzenia, wyrażone nla przez zgroma­
dzenie narodowe, poczęta tak mówił: Za­
rzucają nam imperyalizm, ponieważ nie 
chcemy dopuścić do odłączenia tak zwa­
nego. niemieckiego obszaru. Obstawaliśmy 
przy muwem prawie państwowem zawsze 
jeszcze wówczas, kiedyśmy byli uciskani 

„przez Habsburgów, Niemców i Madziarów. 
Nie jest to wcale nowy program, lecz da­
wny program, do którego przed niedawnym 
czasem sami Niemcy się przyznali. Czy to 
jna być imperyalizBi? Nie chcemy niczego 
zdobywać, co do nas nie należy. Nie może 
być mowy o chęci zdobyczy. Sojusznicy 
uznali państwo czeako-słowackie rozumie 
się samo przez się, że w granicach history­
cznych. Co do granic krajów czeskich nie 
może być sporu, ponieważ kraje te tworzy­
ły  zawsze historyczną indywidualność i two­
rzą ją. Spór mógłby powstać tylko e połu- 
dniowu-wacbadnie granice Słowaczyzuy, 
dlatego też sojusznicy wyznaczyli te gra­
nice. Pan Lodgroann mówi,' że z upadkiem 
monarchii habsburskiej usunięty został pan- 
germanizin. Nie mogę jeszcze w to uwierzyć, 
albowiem pangermanizm był kierunkiem 
bardzo powszechnym wśród Niemców w Au- 
stryi; w państwie niemieckiem nie widzimy 
jeszcze żadnych dowodów ,ani też nie ma­
my gwarancyi, że niebezpieczeństwo pan- 
germańskie, grożące naszym słowiańskim 
i rumuńskim sprzymierzeńcom zostało usu­
nięte.

Co dotyczy kwesty"  ̂śląskiej, to powta­
rzam: Pragnę między jednem państwem 
a drugiem prowadzić rokowania o uregulo­
wanie etnograficznych granic i jestem tego 
pewny, porozumiemy się. Spór jest mało- 
znaczny, jak to wskazują jego rozmiary. 
Ja sam jot rokowałem z odpowiedzialnymi 
przywódcami Polaków i doszliśmy już do 
porozumienia -co do etnograficznych i go­
spodarczych głównych punktów. Jak wła­
śnie teraz polska okupacja dowodzi, idzie 
tu właściwie o taktykę. Wejlług mego za­
patrywania nic jest to słufizaem, ie  część 
Polaków obsadzą nasze (!) historyczne ob- 
•zary, a więc uznaną przez sprzymierzeń­
ców. Jest to jakby się'wyrazić anonimowa, 
prywatna, nieusprawiedliwiona okupacya- 
Obecnie grozi zarówno nam, jak i Polakom 
samym wiePde zamieszanie, które powstało 
przez ich otunacyę. Byłoby gounem pole­
cenia, aby odwołali ani swe wojska, a my-: 
byśmy już fę sprawę uporządkowali. Rozu­
mie się samo przez się, że definitywnego

•kenferencyi pokojowej, o ile przedtem sami 
się nie porozumiemy. Skoro tylko państwo 
polskie będzie ukonstytuowanem, możemy 
się porozumieć i nie potrzebujemy sprawą 
tą obarczać kongresu. Jestem tego pewny, 
że załagodzimy spór z łatwością i sprawie­
dliwie dla dbu stron.

Wreszcie nie jest to wcale imperyalizmem, 
jeżeli węgierscy Rusi ni chcą się do nas przy­
łączyć, przecież obszaru ich nie chcemy zdo­
bywać przemocą. Ludność ruska sama tego 
żąda, ponieważ obawia się Madziarów. —  
Uznaję zasadę narodowościową, uznaję za­
sadę samookreślania narodów, jednakże 
istnieją pewne momenty, spowodowane 
przez zmieszanie narodów na jednym obsza­
rze," które wyklucza dokładne rozgranicze­
nie. Niemieckie mniejszości nie mogą się 
geograficznie złączyć, taksamo, jak nie mo­
gą tego uczynić mniejszości czeskie. Nie 
jest to naszą winą, że Niemcy prąc ku 
wschodowi, ■ wysłali kolonie niemieckie w 
kraje wschodnie, a więc także i do nasze­
go kraju. Zatrzymanie tego przysłowiowego 
niemieckiego parcia ku wschodowi było 
zadaniem wojny i jest zadaniem konferen­
cji pokojowej. Niemcy powinni tzoczowo 
ocenić położenie i zrzec się zakusów swych 
z przed wojny. Koalicja nie życzyła sobie 
wojny. Wiedeń i Berlin ją zawiniły. Soju­
sznicy muszą się zabezpieczyć przeciw agre­
sywności Niemiec. Ustalenie granic czesko- 
słowackiej republiki jest po części planem 
pokojowym.

Wreszcie wskazywał Wasaryk na potrze­
bę szybkich reform gospodarczych i secya.1- 
nyeh celem podniesienia kraju ograbionego 
w zbrodniczy sposób przez Austryaków.

Przed riteiHHaiw w Paryżu..
Paryż. (Havas) Prezydent Wilson, jak 

słychać, powróci do Paryża 6 albo 7 sty­
cznia, poczem rozpoczną się konfereneye 
na Quai d‘ Orsay.

Londyn. (Reuter) Większa Część angiel 
skiej delegacyi pokojowej udaje się w naj­
bliższą sobotę do Paryża. Lloyd George 
i Bon ar Law natomiast udadzą się dopiero 
w połowie przyszłego tygodnia do Paryża. 
Bałfour bawi już w Paryżu. Konfereneye 
pokojowe mają aę rozpoeząć dnia 28 sty­
cznia.

Paryż. (Havas) „Echo de Paris” donosi 
z Waszyngtonu, że w Ameryce spodziewają 
się powrotu prezydenta. Wteerra około t© 
Jętego.

WILSON WE WŁOSZECH.
Paryż. (Reuter) Prezydent Wilson wyje­

chał wraz z małżonką do Włoch.

Turcy a zrywa z K em em
Moskwa. (P. A. T.) Pod wpływem koalicji 

Tmeyu zrywa stosunU z Niemcami. Poseł 
niM uedJ upuścił jfnuafantyaapuŁ

WOJSKA K O A LiCYI W  STO LIC* 
TCJRCYL

Lcn&yn. (Reuter) Rata&ion francuski, zo­
stał jwezrtaczaoy do obsadzenia Stambułu, 
zaś augioWd butaHon do obsadzenia Pory. 
zdaje zię, że 'iakże batalion włoski obsadzi 
jedno z przedmieść kouKtantynopoiitańskieh.

Rozłam w Niemczech.
Berto. (P. A. T.) W Sztutgarcie odbyty 

się 27 i 28 z. m. narady przedstawicieli rzą 
û Bawary*, ‘fa-fośeezs&tĘii, Hesyi i JŁiśfc" 

Postanowiono w prtykzfóści dziaftw %tpól- 
nle nad nową organizacyą państwa niemie­
ckiego na podstawie związku oddzielnych 
państw niemieckich, nad utworzewicm zda­
lnego do czynu rządu państwa, nad zwoła­
niem konstytuanty i  jaknajszybszean spro­
wadzeniem pokoju.

k m M R  wMie nttiw H b
Lubiana. (B. kor.) Jak z Trydentu dono­

szą, miały tam miejsce w dniu 29 grudnia 
demonstracye antisłoweńskie, urządzone 
przez studentów uniwersytetu włoskiego. 
Na zgromadzeniu domagano się przyłączenia 
Riekl f Dalm acji do Włoch. Demonstranci 
zajęli groźną postawę wobec biskupa Kar­
lina i  jego sekretarza. Kancelarye biskupa 
zdemolowano. Uszkodzono także redakeyę 
dziennika słoweńskiego „Edinost11 i spalono 
chorągiew słoweńską^-wywieszony na bu 
dynku redakcyi.

przeciwstaw! cniu do Królertwa, i  Poznań- j Oto w niże 145 I 148 urzędowych „Na- 
skiago; widoczna to pomyffc*. Galicy* K o -, rodnyoh N w in” redakeya tego pisma i  ks. 
mrfeet uznaje; dotąd nie uznał go  tylko rząd1 Grebaos (poeta), przyznają, że ludność ta 
warszawski, a jedynie strorauctwa niesocya- J  jest naprawdę polską,. ale oddać Polaków 
listyczne Królestwu ęr deklaiaeyi aa nim ‘ Polsce, tego już nie chcą; mówią, że nas 
się oświadczyły. W  takich waruinkach jo- j tu mało, że cmi historyczne (?) prawa mają 
szcze jaskrawiej zaznacza się ten impera-; do tych ziem, a główny argument przeciw 
ty. kategoryczny, jakim dziś jest potrzeba nam, to jest jakiś duch słowacki naszego 
podporządkowania aię pod KanSrtót polski w I polskiego ludu: że się w kościele po słowa- 
Paryżu ^wez całv naród. Jak ś  oświadczę- ©ku śpiewa i modli (w Lipnicach już po pol- 
nia Pichona widać, nie odrzuca on przy tem! skul), że ludzie słowackie gazety i książki 
uznaniu komendanta Piłsudskiego, zaprasza czytają (pó polska taksamo), że młodzież 
go nawet do Paryża. już prawie cała(!?) mówi (!?) po słowacku.

Czy to oświadczenie podziała na rząd war-1 Te ich wywody ukoronowało stajęcie Spiszą 
szawaki? Czv zrozumie on wreszcie, iż nie przez Czechów i wystąpienie nowego żn­
ina co robić, iż obowiązkiem jego ustąnić, • pana orawskiego Dra Władimira Piwki,.któ- 
by miejsce zostawić tym, którzy pójdą je- ry w swoim pierwszym „oznam“-ie, wysła- 
dynie drorą, jaką Polska iść może? nym i do polskich gmin (21. XII.), zarządza.,

Niestety, -mała nadzieja, by zaślepieńcy' że „Urzędowym językiem we ̂  wszystkich 
warszawscy interes narodowy postaw® po- państwowych, żupańskich i gminnych urzę- 
nnd partyjne względy. Garstka ich tylko, a dach i językiem wykładowym we wszyst- 
jednak mają śmiałość wołę swoją narzucać kich szkołach jest język słowacki” . W ea- 
całoścL Garstka, a wśród niej nawet v.i- ! tym „oznamie“ ani słówka o nas, Polakach, 
dać rozłam. Przywódca gałncyjskich soCya-, Zapomniano naraz ó zgodzie? Nawet tego 
listów, pu Daszyński, zrozumiał przecież co : nam nie chcą dać, co już nawet i  Mad^iar^y 
dziś stanowi najważniejszy interes Polski, i ^a,(̂  chcieli? Am szkoły polskie i? 
któremu musi się wszystko podporządko­
wać. Pisze on w „Naprzodzie” : . .

„Wkrótce, bo może już w lutym, delegat Braci^ S to ic y ! Więc wy według ducha 
cya Republiki Polskiej stanąć musi m  Ł ; P rzez obcf°,h wywłaszczonego i wynarodo-

dować o granicach i stosunkach wzaje- ^  a kierować będriecie praymegulo-
mnych państw europejskich. Rząd wsohodnićh gronie? J^b jlc ie  wte-
musi się na tę konfrencyę przygotować. —  ^  z WSS2em „ śtat“-em wyglądali? Więc 
Musi mmc jasny, uzasadniony, w danych 0rC0 Wspominać ducha? Czy nasze wojska 
warunkach możliwy projekt swoach dązen, ^  ^  kj dzie ż -e ^  c h 8łowacki?
program zrozumiały ala Polski i dla. Euro-. idziec;e i tam, gdzie duch madziar-
py. -  Pro-gram taki wymrnga współpracy, gM wam A r0^ e to spra^dliwne,
łiszystlach stronnictw, chcących zjednoczo- nieuświadomiony, n a r o d o w o
nej, mepodległej Polsku Należy więc za-; . . 1&d s niewoli ^ z w ^ i e .  Dla-
wesasu utworzyć Komisję przy mnister-! ^  krzyki e d,uchu? Kiedy
stwie spraw zagranicznych lub naczelmoku ^  in^ ’ tylko p^eklęta zdobycz sfer
Repu; - iii, do której trzeba powołać wszyst- i renegatów! Wiecie doskonale,
kie czj nmki fachowe, wszystkie odcienia. jak -yŷ j-óg} u was duch madziarski! My też 
polityczno, mające cliocby odmienne poglą-. dokrŁe wierny, jak pielęgnowano u nas, Po­
de na snrawę granae, lecz mogące na ro- fek6w waszeg.0 ducha Błowackiego!
znych polach współpracować. Sprawa me Me rozpisuję się m  ten t e ^  bo jeszcze
cierpi zwioki . ł ciągle wierze, że się między nami — wbrew

A więc i p. Daszynski, który artykuł pod­
pisał ^etiem naizwisliiem, oświadcza się za 
wsnółrracą wszystkich stronnictw. Wido- 
eEnie jednak z kurtoiazyi dla towarzysza

dać cli cieli? Ani szkoły polskiej? A to 
wszystko może na zasadzie tego słynnego 

! „ducha” ?

Moraczewskiego zandaśt wyprowadzić kon­
sekwencje z zasady, którą przyjął, Ł j. 
żądać zasta r>5“ i  obecnego xzmlu pum 
koalicyjny, oegaodcaa. s£ą łfa* proponowania 
tej jakiejś koalicyjnej komisyi Jakież było­
by stan*. visko taldej ,^iomisyi“, która nie 
miałabr- w swoich rękach prawa decyzyi?.. 
Wszakże to rząd przecież jmud kierować 
polityką państwa, a podział spraw jest nie­
podobieństwem. Współpracować więe mdano- 
bv w komisvi, a rządowi pozostanie mo­
żność, by przeciw wszystkim innym stron- 
uictwom prowadził wojnę wewnątrz pań­
stwa? Jakże w warunkach możliwa,
bylaljy wsix2 z»ca?

A  ten niepoczytalny rząd p. Montczew- 
ekaego ■ŁUpetnia. się tymczasem nowymi —  
ministrami! Przeciw jednemu, p. Wójcikowi, 
w jego własnej gminie podniesiono barsko

  B i  streszczenia   „ __
miturnlawatutk należy oczekiwać doolero odiGalicya Jcwcze nie cała,uznała Komitet wj

Droga i bezdroża.
W dwóch streszczeniach, widocznie nie­

zbyt dokładnych, podaną została dzienni­
kom mowa francuskiego mmtytra spraw za­
granicznych Pichona, tycząca sdę Piński. 
Ogromnie ważne to oświadczenie, jak już 
z streszc: ń można stwierdzić z całą sta­
nowczością, uznaje w pełni stanowisko Ko­
mitetu polskiego w Paryżu jako „prawowi­
tego rządu” ogólno-polsJóego w przeciwsta­
wieniu widocznie do rządów partykular­
nych w trzech częściach Polski. Światem 
dziś rządzi koalicja. Od jej stanowiska za­
leży, co Stenie się z Polską, jakie zwła­
szcza wytyczone zostaną jej granice, co do 
których dicyzya nastąpi już w niedługim 
czasie. A ta koalicja ma zupełne zaufąnie 
tylko dó Komitetu paryskiego, który je zdo­
był przez swoją dotychczasową działalność, 
prz z usta miuintra Pichona wprost wzvwa 
do pełnego u-nania go ze strony Pólski. 
Z streszczenia mowy wynikałoby, jakoby:

żadamo, by natychmiast ustąpił; oświadczył 
cynicznie., że i tak ustąpi, bo został —  mi­
nistrem; a z wiecu razem ze swoim zwo­
lennikiem, Ptakiem, musiał — uciekać! Gzło- 
wiek, którego własna gmina potępia, mini- 
stresn zostaje. Drugi z tych no-wĵ eh humo­
rystycznych ministrów, p. Stączek, znany z 
braku inteligencji, został usunięty przez

ciągle wierzę, że się między nami 
wypadkom dni ostatnich na Spiszu i Ora­
wie — wszystko naprawi Zapewniamy was 
tylko, że" Polaków ze snu obudzimy. Tak, 
o to się naród polski postara! Wyżej sto 
tysięcy swoich rodaków nie może on niko­
mu darować. Nie! Nigdy!

Bracia Słowacy i Czesi, nie wyciągajcie 
rąk po nas. Zabierzcie swoje, ale Polaków 
musicie oddać Połsce!

J a b ł o n k a  na Or awi e .
KS. F. MACHAY,

KRONIKA.
PRZYJAZD MISYI AMERYKAŃSKIEJ DO 

KRAKOW A Dzisiaj o goń*. 4 popeŁ przybyła do 
Krakowa w jmejeżdzie £* War—  r j na-
aaateratwa tywnośoioweg© Sfiaiar Zyxin ua—yrh 
Maya u'mm aię % mkok 40 eatoaków, tak i » jń  i ' 
wtcŁ. jak i aywSujrck. Riędzy aina jmk i i t t i— i 
— ryto— ki«| w Parytu. W  ńaia wczo-

BHBym bawiła w  Windratr. podejmował jąra jszym ____
tam poaeł polaki Gałedri obiadem w boteki Bristol. 

^  ̂     Misya wyjeżdża dziś wieczór do Warszawy i ata-
ostre i  bardzo  d rażliw ej natury zarzu ty i sa- w pałacu Błękitnym Zamojskich.

w  „f-- P, K. L. uprasza mieszkańców mmsta, aby-pray-
brali Sweje domy i okna flagami o tor. ach koa­
licyjnych i polskich i serdecznie powitali misyę 
sprzymierzonych narodów. Dworzec kolejowy ma 
być udekorowany flagami j ehowpwiami o bar­
wa oh państw koaiścyjnyeh i  potekrrt.

Spudziować aię należy, te mieszańcy Krakowa 
do tego wezwania P. Ł  L. chętnie się zastosują 
tak Jiczuem przybyciem na dworzec, jak i ozdo 
biealem domów, flagami. — W  skład misyi

śledztwo dyscyplinarne z urzędu nączeLnika. 
staeyi w .SkawiiuLe z powedu pewmego prze­
kroczenia, którego dopuścił się mimo, iż był 
znanym .zwolennikiem i propagatorem po­
czwórnej eleuteryi. Trzeci —  p. Piuchnik to 
ma za aoba, że zgoła nikomu dotąd nie był 
znany.

Wesołą byłaby ta operetka p. Moraczew­
skiego, gdyby to wszystko nie było takie 
smutne, gdyby to nie wyrządzało Polsce ta­
kiej szkoły. I na takich nominacyach podpi­
suje się naczelnik Polski, komendant Pił­
sudski. Ozyż naprawdę tak stosunków nie 
zna? Czemu pozwala się tak w błąd wpro­
wadzać -przez najbliższych swoich dorad­
ców? Czr-ż nie czuje odpowiedzialności, jar 
ka na nim ciąży przed całą Polską? Czyż to 
jest droga, którą powinien iść naczelnik 
państwa, majacy w sobie reprezentować ca­
ły naród?

Kelleg, Gibson, Thke,
miByi webo- 

GŁrowe, k»pit4UQ

Polsko-słowacka przyjaźń.
(List i  Orawy).

Wszystko się tak składało u nas na Ora­
wie, żeśmy w krótkim czasie oczekiwali 
przyjaznego ułożenia się stosunków polsko- 
słowackich. Wycieczka do Kubina, moja 
rozmowa z posłem Skyczakiem i poetą ks.
Grebaczem w Zubrohlawie, dwukrotne przy- . jak papierosów 
bycie delegatów słowackiej Rady z Narno- 'Wrzeszcząc prz< 
stówa do Jabłonki i słowa z nimi wymie­
nione, zdawały się być zapowiedzią przy-

Wetter, Sperry, Kornig i Cliff. Z del-egacyą tą ja ­
dą członkowie polskiej delegacyi, wysianej przez 
rząd polski do Berna, pp. HorodyiAi i Mada).

Z  TEATRU P<WSŻ*CHN©G© komunikują: 
Jutro występuje nasz teatr z naaŁoderme intere­
sującą, aktnalną premierą, mianowicie z kroto- 
chwilą Władysława Jastrzębtsa-Zalewskiego p. t. 
„Podjazd nieprzyjacielski'1. Wyborna w swej osno­
wie, pełna ruchu, doskonale zaobserwowanych ty­
pów i humoru farsa będzie niezawodnie wywoły­
wała nieustanne salwy śmiechu. Rzecz rozgrywa 
się w dworku wiejskim w b. Królestwie Polakiem, 
do którego, jak tytuł wskazuje, zjeżdża niespodzie­
wanie podjazd armii austryackiej z arcykomiczne- 
mi figurami żołnierzy i oficerów. Pomysł kozaka- 
ęlziewezyny (p. Morska.), aby wszyecv mieszkańcy 
dworu udawali neutralnych" Bzwajcśrów, a człocń- 
kówie rodziny służbę, wywołuje takie komiczne 
sytuacyę, że krotochwila Zalewskiego, dzięki swo­
jemu nerwowi scenicznemu, należy do najwesel- 
szreh fars ostatniej doby.

PRZEDŁUŻENIE MORAT08YUM. p. K. L. ko­
munikuje urzędowo: Rozporządzeniem P. K. L. 
w Krakowie i T. K. Rz. we Lwowie z dnia_ 29 
grudnia 1918 L. 1181/praes. zostało obowiązujące 
rozporządzenie moratoryjne przedłużone z  nfezBar- 
ezneini zmianami do dnia 80 ezewca b. r.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU. Wczoraj za pomo­
cą plakatowana murach miasta ogłoszono, że prze­
gląd list wyborczych zoetul przedłużony do 5 b. m.

SPEKULACYA ZNACZKAMI POC7TOWEML 
Mądre zarządzenia taryfowe otworzyły dregę spe­
kulantom do nowych oszustw. We Wiedniu zaku- 

[ puje się masami znaczki pocztowe dla puszczenia 
"ich w obieg w Galicyi.

WYBORNA SZKOŁA DLA KIESZONKOWCÓW. 
Całe zgrajo chłopaków krążą po ulicach miasta 
z zapałkami, papierosami i kalendarzami, sprzeda­
jąc po paskarskich cenach te artykuły, których, 

k  papierosów w trafikach nie m.ożna dostać, 
trzeszcząc przeraźliwie, przeciskają sie wśród naj-

i tej formie handlu położyć kres. Publiczność zali
przestrzedz należy, aby dla wyplenienia złodziej­
skich praktyk, nie brała w obronę aresztowanych, 
nie przeszkadzała organom bezpieczeństwa w peł­
nieniu obowiązku, jak to częstokroć miało "miej­
sce. Wytępieniem ulicznego pas kara twa -papiero­
sami zajęli Rię urzędnicy straży skarbowej w asy- 
stencyi żołnierzy policyjnych.

większych tłumów na lin ii"A—B, w  ulicy Flory- 
ańskiej, bib przy Btacyach tramwajowych, gdzie 
wyprawiają harce, potrącają pidiliczność. aby ko- 

SŁłej', głębszej przyjaźni między Polakami ; rzystając z zamieszania, sięgnąć zgrabnie do kle- 
a Słowakami A kiedy w pierwszym m u a o - i^  tab torcbki m y w a ją c  je popchniętym pa­

rze słowackiej „Naszej Orawy” niefortunny j Artykuły sprzedawane jak papierosy i t  p. po- 
protest (przeciw obsadzeniu polskich gmin;chodzą z "kradzieży, czy też z oszukańczych źró-
przez legionistów) cofnięto, a w nowych 
prywatnych rozmowach nas ponownie za­
pewniono o lojalności wobec naszych kro­
ków, nie było żadnej przyczyny wątpić 
o szacherskiej przyjaźni Słowaków choć na 
chwilę. Nawiązano wzajemne stosunki han­
dlowe i radowano się tej niby zgodzie. 
Tak, niby. Bo koła rządzące naraz prze­
kreśliły wszystkie prywatne i  półoficyalne 
umowy.

deł, bo rządowe papierosy nie mogą się w innej 
drodze dostać do ulicznego handlu. Paskarze. i zło­
dzieje chcąc uniknąć pościgu władz, masowo sprze­
dają towar, przy pomocy mrowia chłopaków^ za­
prawiających się w młodocianym wieku do zło­
dziejskiego rzemiosła.
\ Sądzimy, że miarodajne czynniki zbadają źró­
dła pochodzenia sprzedawanych przez chłopaków 
towarów, a jeżeli są one legalne, to należy dla 
chłopaków wtanowic odpowiednie miejsca targo­
we, a nie dozwalać na krąśenie po ulicach i na Hs- 
moskswe praktyki. Jeżeli zaś towar pochodzi 

; z  .irffttapdnych jródaŁ te wytropić naiaży peekarzT

Zawiadomienia i komunikaty.
JÓZEF ŚLIWIŃSKI, znakomity nasz mistra- 

pianista, ■wystąpi nieodwołalnie, jak zapowiedzia­
no, w niedzielę dnia 5 b. m. w saM -Sokoła'4 o 
godzinie ? wieczór. W  programie: Chopin-Ciszt- 
Schumann. Koncert niedzielny wywołał u nas, po­
dobnie jak poprzedni, bardzo żywe zainteresowa­
nie, czego dowodem, że większa część biletów zo­
stała w kilku dniach rozchn ytaną. Pozostałe bi­
lety do nabycia u. J. Rudnickiego, Linia A-I5.

PORANEK LISZTA odbędzie się w niedzielą 
dnia 5 b. m. w sali Tow. lekarskiego. Prelegent 
Dr Józef Reiss, w części ilustracyjnej wybitne siły 
artystyczne.

W Y K Ł A D *  H. ROSTWOROWSKIEGO. Autor 
„Judasza z Kariotu" i „KaJiguli", H. Rotóworow- 
ski, mówić będzie w każdy poniedziałek, począ­
wszy od 6 h  m., 5—6 wiecz. w Kollegium wy­
kładów naukowych (Rynek gł. A B  l  89) na te­
mat „Kant i problem religijny".

OFICEROWIE POLACY 11 Batalionu szturmo­
wego, oau 8 pułku ułanów internowani, znajdują 
się na wolnej stopie pod okiem Baonów w Koło­
myi. Otoczeni troskliwą opieką Pań Polek, nic nie­
bezpiecznego im nie grozi. Ki- B o t t a r ,  kapelan 
90 p. p.

ŚNIADANIA DLA DZIECI SZKOLNYCH. Tow. 
opieki nad dziatwą szkół ludowych na posiedze­
niu odbytem dnia 30 grudnia postanowiło zorgani­
zować w tym roku, jak w latach poprzednich, roz­
dawanie śniadań dzieciom szkolnym. Śniadania 
wydawane będą w godzinach mimych od 7 j  pół 
do 8 i pół w  kuchniach obywatelskich, gdzie nadzo­
rować będą siły nauczycielskie.

EGZAMIN 4 KWALIFIKACYJNE NAUCZY­
CIELSKIE. Dyrekcja Seminaryum naocz. żeńskie­
go w Przemyślu donosi, że egzamin kwalifikacyjny 
rozpocznie się przed Komśyą egzaminującą 
Przemyślu dnia 8 lutego b. r. Termin wnoszenia 
podań do 15 stycznia-

ŚLUB p. Franciszka Mączyńskiego, znanego ar- 
ehitekty w  Krakowie, z p. Heleną Dziegielewską- 
Pawtowską odbył się w dniu 80 grudnia 1918 r. 
w Warszawie.

PODZIĘKOWANIE. Sekcya tanich kuchen i sek­
cja burs Polskiego Związku niermat katolickich 
składa serdeczne słowa podzięki paru starością 
Studzińskiemu za tak łaskawe przydzielenie to­
warów skonfiskowanych i przez to popicranio I 
ułatwienie prowadzenia tych iustytacyj.

Wiadomości kościelne.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Staraniem Stowa­

rzyszenia katolickich pracownie konfpkcyi dam­
skiej pod wezwaniem św. Antoniego odbędzie eię 
nabożeństwo żałobne za dusaę ś. p. Maryi Stra­
szewskiej, prezesowej tegoż Stowarzyszenia, w kos 
ściele św. Barbary, w sobotę dnia 4 b. m. o godzi 
7 rano, na które zaprasza się rodzinę i przyjaciół.

NEKROLOGIA.
f  JÓZEFA Z HR. ROMERÓW SZCZERBINSKA

zmarła 1 stycznia 1919 w Wieliczce.
W  Płonka zmarł w tych dniach Jan  L i g o m  

a ki, tamtejszy sędzia polskiego sądu okręgowego 
znany działacz na niwie społeczao-narodowej.

ZAMIAST ŻYCZEŃ NOWOROCZNYCH, składa 
na głodnych miasta Lwowa kor. 140 (sto K) i dla 
biednych miasta Krakowa K 160 (sto) firma arty­
kułów rełtocuTta Alfred Machnicki, K ntay. *L 
B  k j i U  5.

N A O S S 1 A N Ł

CENTRALNY BANK CZESKICH KAS OSZCZĘ. 
O NOŚ CI (filia w Krakowie), zaatoeowując się dc 
zarządzań wielkich miejscowych inetytueyj finan­
sowych, a zwłaszcza B a n k  u k r a j o w e g o ,  Bezy 
począwszy -od 1 s t y c z n i a  1919 r_ tyrałem o- 
procentowania starych i nowych wkładek w rae 
chunku bieżącym: 1) dwa procent rocznie i  wkłą< 
dek bez wypowiedzepia;\2) dwa i pół procent ro­
cznie a -wkładek z 90-dniowem wypowi odzieniem; 
8) trzy procent rocznie z wkładek z 180-dniowem 
wypowiedzeniem. Powyższe warunki będą przez 
Bank autentycznie zanotowane w księgach, a mi»4 
nowicie: w wypadku ad -2) wtedy, jeżeli cały rat 
chunek bieżący pozoetanie w  Bunin ptzynań
trzy miesiące, w wypadku ad 8) wtedy, jeżeli całjl 
rachunek bieżący pozostanie w Bankn przynap 
raniej przez Bześć miesięcy, iirzyczera w “obu tychinmej przez sześć miesięcy, przyczera 
nrypadkach motua dysponować

tych
rachunkiem i wcze* 

i, aa potrąceniom jednak odpowiedniego «s- 
kontu. —- Je względu na obecne anormalne sto­
sunki pocztowe, osobnych zawiadomień Bank nis 
wysyła. D y r e t  c y a . ,

K to w ie
cokolwiek o Drze Kazimierzu Tylce, chorążym S  
austr. 18 pułku obroray krajowej, który zaginął, 
we wrześniu 1914 roku, zechce łanLąwi; donieść 
Stefanii Tylko w Wadowicach, ul. Uickiewiczą 
8, I. piętro.

Podziękowanie,
Widm. Panu Doktorowi Wincentemu Świątkowi 

za nader gorliwą I skuteczną, a bezinteresowną 
opiekę lekarską w czasie naszej ciężkiej słabości—i 
składamy serdeczne staropolskie „Bóg aaplać44.

Kapit. Stanisławowie Cyankłewlcrowie.

ś . ł r .

Z ŁĄCKICH

f f l H  JMA tWWTWfaH
żmarta w Sandomierzu dała 17-ge grudnia 

1918 r. i tamie pochowaną *ostała.
O atrade tej zawiadamia Krewnych i Źjś- 

ctliwych
Syn.

L U D W I K  Ł A S K I
'  So;1s3i S a n u K , im . i f i l i i  i # i i  k a ]. wjt w k r^ N W
przeżywszy )at 68, pa ciętaiuj chorobie, opa­
trzony św. ^akranuratami, aa snął w Panu 

dnia 1 go stycznia 1919 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmenta­
rzu na miejsce wiecznego spoczynku nastąpi 
w piątek śuia 3 h. m. o goda. T-jt po potaduw, 
na ktńry tu smutny obrzęd atroakSM chcieci 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego, Znajomych i pobożną Publiczność.

N a b o łe A s h r o  b ł o b m
odprewiouenj zostanie we środę dnia I Ł  m. 
o godz. g  runo w  kośdełu OO. Kapucynów. 

OMtajta mmtrfwtaś — H* ką th  ><**»-


